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Kraków 4 października.
Podaliśmy niedawno firman sułtański ze­

zwalający na budowę kościoła łacińskiego 
w B eit-D żalla, jako też i list \V . W ezy ra  
do Jakuba paszy w Jerozolimie, który po­
leca aby pasza obrał grunt stosowny na tę 
budowę i takowy dla ukończenia sporu za­
kupiwszy łacinnikom od d a ł, niemniej aby 
ich w posiadaniu gruntu tego utrzymał. J a k ­
kolwiek oba te dokumenta z pierwszego rzutu 
oka bardzo dla łacinników w państwie przy­
jazne, wymotywowane były  że budowa- ko­
ścioła łacińskiego w Beit-D żalla nie sprze­
ciwia się ostatnim w sprawie Miejsc Św ię­
tych układom , a więc układom z księciem ' porozstawiane na owej płaszczyźnie ci*gn*_ 
Menszykowem które to układy po rozpo- cej się od klasztoru S . Jana  aż do Je ro -

pnia i nazajutrz przybył do klasztoru Sgo 
Jana  in  m ontana  o maf* milkę od Jerozo­
limy. Z rana 21go, przybyli tam konsulowie 
francuski i austryacki z osobami należ*cemi 
do konsulatu, aby mu złożyć swe uszano­
wanie i towarzyszyć przy wjeżdzie do sto­
licy Dawida. Pochód z klasztoru aż do sa ­
mych bram E l  K uts  odbył się w pośród 
tłumów ludzi wyszłych na powitanie P a -  
tryarchy nietylko z Jerozolimy ale z B e- 
tleem i miast okolicznych , i przedstawiał 
rozczulający a oraz jak  wszystkie podobne 
ceremonie na wschodzie bardzo fantastyczny 
widok. C ałe  pokolenia arabskie Maronitów

które to układy po rozpo­
częciu się kroków nieprzyjacielskich w P a ­
lestynie uważane być mogły, i uważane też 
były  za zerwane — dokumenta te jednak do­
syć wyraźnie i w imie przyjaźni z Francy* 
przem awiały, aby z jednej strony niekorzy 
s ta ł z nich p. Bntra konsul francuski w J e ­
rozolimie, dla podniesienia wpływu fran 
ruskiego; a z drugiej aby Jakub pasza wi­
dział się spowodowanym powściągnąć nieco 
swoje dla Greków uprzedzenia, lub przy­
najmniej ukrywać je  pod płaszczem bez­
stronności.

Patryareha łaciński Monsignor V alerga 
uzyskawszy zadośćuczynienie, na które w Ja f-  
fie oczekiwał, to jest wyraźne pozwolenie 
budowania K ościoła dla katolików w Beit- 
Dżalla i okolicy, chciał opuścić miasto Jaffę, 
gdzie od sześciu miesięcy używ ał gościn­
ności w klasztorze hiszpańskim 0 0 .  Ziemi 
S ., i powrócić do Jerozolimy bez żadnej o- 
znaki tryumfu. Ż yczy ł sobie nawet uczynić 
to w nocy, aby jak najmniej drażnić znane 
mu nienawistne usposobienie greckiej ludno- 
ści. Lecz sprzeciwił się temu konsul fran­
cuski utrzymując, iekrok ten wypadłby na 
szkodę sprawy Miejsc Świętych, czyli co 
„a jedno wychodzi wpływu francuskiego 
w Palestynie: że przeciwnie wypadało ko­
rzystać ze sposobnej “w . H , ,
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W,SC z duchowieństwa
OO Ziemi Stej i mieszkańców ka-

zolimy, salutowały ciągle patryarchę ogniem 
z ręcznej broni, gdy tymczasem konnica wy­
praw iała nieustanne fantazye, przerywane 
tylko w chwili zbliżenia się dostojnego P ra ­
ła ta  i udzielanego przezeń błogosław ień­
stwa. Po tej chwili przejmującej ciszy, na _ 
stępowały znów głośne okrzyki, salwy j 
dalsze gonitwy. Tym sposobem Patryareha 
poprzedzony przez oficera i dziesięciu Ja n ­
czarów wysłanych na jego spotkanie przez 
Jakuba paszę, przez kawasów konsularnych 
i patryarchatu, maj*c obok siebie konsulów 
francuskiego i austryackiego, a otoczony du­
chowieństwem, 00 . Ziemi Stej i katolicki* 
ludnością Jerozolimy, wjechał do swej me- 
tropoli brama l ia b -e l-K a lii , gdzie obok da­
wnej wieży Dawida dzisiejszej cytadeli, cze 
ka ła  go ostatnia salwa od witających go 
mieszkańców z Beit-Dżalla. C ały  plac przed 
cytadelą zajęty by ł przez ciekawych widzów 
innych w yznań, którzy z prawdziwem osłu­
pieniem przypatrywali się tym oznakom czci 
jakich w Jerozolimie już od wieków nieod- 
bierał reprezentant K ościoła rzymskiego.

Tego samego jeszcze w ieczora, konsul 
hiszpański któremu zdrowie niepozwoliło 
wzi*ść udziału w tej świetnej a tyle pocie­
szającej uroczystości, z ło ży ł swe uszano­
wanie w skromnym pałacu Patryarchy; a 
nazajutrz (Monsignor Y alerga odbierał po­
winszowania od konsulów angielskiego i pru­
skiego, Patryarchy armeńskiego, od Mufte- 
g o , członków Rady tureckiej M edzilis tak

nu i mnóstwa szejków pokoleń arabskich 
chrześciańskich a nawet muzułmańskich.

Trzeciego dnia 1 atiparcha z kanclerzem 
swoim udał się do Jakuba paszy, któremu 
został przedstawiony przez konsula francu­
skiego. Pasza przyjął go z wielki* g rze­
cznością, oświadczył najlepsze chęci i go­
towość wykonania rozkazów Porty. Jakoż 
26go sierpnia kanclerz i sekretarz P atryar­
chy udali się z K ijaj*, najwyższym po pa­
szy dygnitarzem, z Muftym i sześcioma 
członkami Rady do B eit-D żalla , gdzie wy­
brano stosowny grunt na budowę rzeczonego 
kościoła. K ijaja zw o ła ł mieszkańców i o- 
świadczył im , że Padiszah ustąpił grunt ten 
patryarsze Franków, że właściciele maje* się 
udać do Jerozolimy, gdzie im pasza wartość 
gruntu zap łac i, że surowo będzie karany 
ktokolwiekby się ośmielił niepokoić ludzi 'i 
obotników Patryarchy, jako i ten ktoby się 

w ażył nachodzić mieszkańców domu nabyte­
go poprzednio przez Patryarchę. Poczem u- 
dano się pod eskort* żołnierzy i kawasów 
przy odgłosie bębnów i piszczałek do B e- 
tleem, zk*d po obiedzie wrócono do Je ro ­
zolimy. Nazajutrz zapłacono grunt z kassy 
tureckiej, któr* to wypłacon* summę łac in - 
nicy w'rócić s* obowi*zani. N a dniu 4  wrze­
śnia rozpoczęto budowę murów, które okalać 
będ* ust*piony kaw ał gruntu. Grecy próbo­
wali jeszcze stawiać przeszkody, ale te usil­
n y  pasza z energi*.

Jakkolwiek więc pozostały jeszcze strony 
niektóre tej sprawy niezałatwione, a miano­
wicie co do kupna domu przez Patryarchę i 
ukarania sprawców zaburzenia w B eit-D żal­
la , z których wielu jeszcze znajduje się wol­
nych, głów na jednak jej strona, tojest bu­
dowa kościoła łacińskiego, w ypadła c a ł­
kiem na korzyść katolików; a oraz w doku­
mentach tej sprawy się tycz*cych znajduje 
się orzeczone ważne postanowienie, moc* 
którego poddanym obcych mocarstw służy 
prawo stosownie nawet do traktatów istnie­
jących, osiedlania się w państwach W . Porty 
w szędzie, gdzie tylko sobie tego życz*.

A by ułatwić czytelnikom pogl*d na osta­
tnie dyplomatyczne czynności w sprawies w f t f u .  y j y j • ^—  ,  . * • J Q  • j   j  -— — — i \ j i j y  i i n u a u  w s p r a w i e

toliikicli Jaffy, opnscw to miasto i-Ja o sier-1 zwanego D yw anu, od komendanta garnino- • wschodniej, podaje krótki spis not

CZĘŚĆ UTEMCKO-MITISTTaNi.
TVGODNIK W ARSZAW SKI.

XII.
Kras*®wsk* napisał powieść p. n. Trapezologjon, 

której d;rBk 2 8P0Wiedział Dziennik Warszawski; 
Korzeniowski zaś powieść p. n. Jedynaczka, któ­
rej druk już ro zp oczę ła  Gazeta Warszawska. To 
n ie żadne nowości, powiecie mi na to, boć u takich 
iak ci au tornw ie  o nową pracę nietrudno; ale my 
czytelń cy, każde takie świeże wystąpienie, świeży 
noiaw w piśmiennictwie, > radością witamy.

Z resztą co chcecie; u nas wszystko nowość. Nie­
dawno np. widzisłe"1 Magazyn, bo taką mu nadano 
nazwę edzie nagromadzono i to znaczną ilość prze­
chodzonych kapotek i wszelkiego rodzaju kapeluszy
S I S  dalej, przetartych mantyl , „ łopek> s |o .

śSmói s ta r  yzny, co si« .‘j  ho zmieść,ło, a je-  
dhuk’e właściciel n ie w e b a ł się tego składu rococo,

nzjcb mód paryzkicl,.*^ ^  ^

 t  ____  ̂ jt celem msgo
s iz a  gdy jak* to dobrze wiadomy, ^

Ale mniejsza o to, w  —  - „łożenia, zwła- 
ija a czka ,  ,  I .  ■ „  je_

dynaczek, ludzie mają pociąg. -  eniowskiego, 
goryi, należy poiczyć i utwór horz 6 ?
którego już wyszło przeszło dziesięć6 n 
które tu z prawdziwóm zajęciem czytają-.*> e 
sarz ten umie odrazu Z B ją ć  czytelnika, • PrIy  
zać go do swych bohaterów, utrzymując Ciąg1® 
teres. i zaostrzając od dnia do dnia ciekawość.

Ale pomimo tych wszystkich piękności i zalet je­
dna rzecz, i to nie tylko mnie (bo w takim razie 
byłbym pewno zamilczał), ale bardzo nawet wielu 
z czytających, uderzyła mocno w tóm opowiadaniu 
ożyli powieści. Widiić że wojna panuje w powietrzu,

i nikt od niój nie może być wolny, skoro już pole­
mika, a raczej mówiąc wojna dziennikarska, z wła­
ściwego jej placu w gazetach, przenosi się do po­
wieści.

Być może, że niemam najmniejszej słuszności, i 
dla tego zawczasu uprzedzam, że ani na powagę 
tego autora, ani na jego sprawiedliwe zasługi, nie 
myślę się targać bynajmniój; jednak nie mogę za­
milczać o tem, oo jak powiedziałem, uderzyło tu 
wszystkich w owój Jedynaczce. W VI. np. Nume­
rze tój powieści, w wierszu 14 3 początku, uutor 
mówiąc o artystach i pisarzach, tak się wyraża: 
„Choćby który a nich stał tak wysoko, żeby go na­
wet Redakcya Czasu krakowskiego, obryzgać nie 
zdołała*; a dalej znowu, w tym samym Numerze: 
„wówczas jeszcze nikt u nas o estetyce niegadał i 
o znakomitych estetykach Czasu krakowskiego, 
nikomu się nawet nieśniło* i znowu COŚ jeszcze po­
dobnego dalój.

Zaprawdę, niepojmujemy tu wszyscy tego rodza­
ju przycinków, gdzie ? w powieści; przez kogo, przez 
takiego Mistrza jakim jest Korzeniowski! Wolno się 
dziennikom spierać o zasługi jakiegoś męża, wolno 
im rozbierać jego zdolności i talent; ale tu 
stkim tak się przyasjmniój zdawało, że wtedy ów 
mąż, winien stać na boku z okiem wlepionósa w wy­
rokującą a raczój rozstrzygającą ten spór powsze­
chność, a niewymierzać pocisków przeciw którój 
bądź stronie walczącój o niego. Przypuściwszy na­
w et, że miłość własna, niezdoła pohamować naszych 
S f t u  '*• \ W?,d/iera s‘S P» ową granicę, jaka
zakreśloną jest dla autorów, to wzgląd na utwór,

p ć’ " ‘“M w *  z*Md p“‘
PrM i, nifliądsió, ab,m tą wtmianką, chciał ku- 

mukolwiek, a tem bardziej stojącym zbyt wysoko 
pisarzom, dawać jakąś naukę; ale ponieważ fakt ten, 
obudził zajęcie czytelników, donoszę więc wam o 
tern, jako jedynie „o fakcie, obudzającym zajęcie*,

HH5 saw
i pragnę abyście go tak uważali.

Mówiąc o literackich wiadomościach, należy także 
uczynić wzmiankę i o nowem dziele p. Połujańskie- 
go, p. n. Opisanie lasów Królestwa Polskiego 
i Gubernij zachodnich Cesarstwa Rosyjskiego, 
którego tom l»*y, wyszedł z druku. Jakkolwiek 
przedmiot niebardzo zajmujący na pozór, wiele je­
dnakże w tśm dziele jest zalet, które dopiero po 
rozczytaniu się w niem , dostrzedz można. Nowy to 
dowód, jak trzeba być ostrożnym i niesądzić o książ­
ce , a tóm bardzićj niekrytykować takowój z okładek. 
P. Połujański, rozwijając kwestyę leśną, dotknął 
prawie wszystkiego, jak historyi, statystyki, admi- 
nistracyi, instytucyi, itp. ciekawych faktów, które 
dzieło to nadzwyczaj zajmującóm czynią. Szko­
da tylko, że edycya nieco zaniedbana, a jak na 
dziewiętnaste stulecie, to nawet nieodpowiednia, co 
jednak niezmniejsza w oiczśm wewnętrzoćj wartości 
książki.

Wolski napisał także nową powieść, p.n. Uśmiech 
losu, która po Trapezologjonie (Kraszewskiego) I

dyplomatycznych w czterech ostatnich mię­
siw ach.

Daia 3go czerwca wydała Atisłrya notę do 
gabinetu petersburgskiego znaną pod imieniem 
soraacyi, gdzie w interesie pokoju europejskiego 
wzywają do opuszczenia Księstw Naddonajskirh.

80n,*CyS w ®°Ć Zobowiązań
kwietnia) •“w y ^ Ó w ał^ n o te  k^ ietniow>'m .̂ .°  
13go czerwca. W  ^
* ^powiedz a książę Gorczaków przywiózł 

ten dokument do Wiednia. Gsbinet rosyjski o- 
świadcza, że gotów opuścić Księstwa, iąda zsś 
aby Austrya skłoniła państwa Zichodnie do te­
go, aby wojska rossyjskie w czasie odwr< tu nie 
były niepokojone, a rosyjskie wybrzeża w Ku- 
ropie i Azyi pozostały nienaruszone. Austrya 
odpowiedziała pod d. 9 lipca, objawiając swój 
żal, że Rosya wiąże ewakutcyę Księstw z wa- 
ruakami których realizacca nie zawisła od w< Ii 
rządu austryackiego. Gdy wszakże nots rosyj­
ska tchnie duchem pojednania^ przeto Austrya 
zamierza przesłać takowe państwom Zachodnim 
do ocenienia. Tak się też s ta ło ‘w nocie z 5ł«i/o 
lipca. Pręsy przesłały odpowiedź swoje Rosyi 
17go lipca uznając umiarkowanie gabinetu pe- 
tersburgskiego i zarazem oświadczając, iż od­
powiedź rosyjską prześlą państwem Zichndnim 
do rozwagi. Uczyniły też to w nocie 2 1 lipca 
w której zarazem mocarstwa Zachodnie zawe­
zwane zostały, aby się znów (świsdczyły, pod 
j * kie xi i warunkami byłyby skłonne do kroków po­
kojowych. Państwa Zachodnie uprzedziły przez 
oświadczenia swoje noty mocarstw niemieckich. 
Na innej drodze (przez deklaracye pułk. i,j8.! 
knwa do m ńejszych państw niem eckicli) uwia­
domiony już o odpowiedzi rosyjskiej minister 
Drouin de Lhuys napisał pod 'd. 22  lipca do 
Wiednia i Bsrlinn, ie  mocarstwa Zachodnie nie 
myślą bynajmniej wchodzić w jakiekolwiek u- 
kłady o pokój, dopóki nie uzyskają przyznania 
czterech wiadomych punktów rękojmi, jakiemi 
są zniesienie protektoratu rosyjskiego nad Księ­
stwami dunajskiemi i Serbią, oswobodzenie uiść 
Dunaju I morza Czarnego, tudzież wspólny pro- 
tektorat nad chrześcianami w Turcyi. Śród te on 
nadeszła również do Wiednia urzędowa no^?! 
fikacya z Petersburga, iż Rosyanie opuszczać 
Księstwa. Dnia 8go sierpnia hr. Buol wraz 
z posłami Francyi i Anglii w Wiedniu podpisał 
notę wspólną, gdzie Austrya uznaje pomienione 
cztery punkta jako obowiązujące siebie. W dniu 
10 sierpnia wyaeła z Wiednia do Petersburga 
nota, w której tamecznemu gabinetowi oznaj­
miono, iż Austrya jedynie przez bezwarunkowe 
przyjęcie owych czterech punktów uważa po­
kój za zapewniony, i dla tego najuprzejmiej 
wzywa Rosyę do ich przyjęcia. Prusy wysto­
sowały nad.  13 sierpnia podobnież notę da Pe-

jakie od niejakiego caasu, pojawiły się w odcinku 
Gazety C odzien n ej. Rzadko zaiste wiekszej su­
mienności, znajomości rzeczy i tój zinm ój krwi, ja- 
kiemi odznaczają się te krytyczne rozbiory. P. Le- 
westBm, przystępując do podobnego sądu, traktuje 
obrany przez siebie przedmiot z całą godnością kry­
tyka; nigdy, żadna osobistość, żaden wybuch gwał­
towniejszy, niewyrwie się z pod tego poważnego pió­
ra; a co się tyczy n iep rzyzw o ito sc i, która po 
większój części naszych pseudo-krytyków cechuje, 
o tóm nawet i niemówi się wcale, wspommająo o
pracach p. Lewestama. .

Ale rozgadawszy się o wszystkich innych, zapo­
mniałem o najważniejszym dla mnie, bo osobistym
przedmiocie. Owóż ó proper „meprzyzwoitości*, 
przyszła mi na myśl Gazeta Warszawska z dni;
26 września r. p. ż&>4, a 92 roku istnienia Ga­
zety. Zobaczmy t«óy co to jest takiego:

Po dokonaniu napastmezój wyprawy, na Drace 
Manna, pod formą listów D,8 l ly c h  T^ J T&Ce

d n to . - I f k  w Gazecie Z
drukowaną będzie w Dzienniku Warszawskim, teraz samój ju* bro ic ie  uderzyć na inne a no ia- 

K. Wójcicki, ogłosił już prospekt na swoje d i i e ł o  wisjące « ę  w J - a s t e  artykuły, bo tak nakazvwi/v 
we p. n. Cmentarz^ Powązkowski pod W ar- I ! ^ ! f iG "L7,,dZ13naikar8kie wyrachowania "nomie-oowe .  r __  ___

szawą. Widoki nagrobków rysuje Matuszkiewicz, a 
M. Fajans odbija je w swojój litografii.

Widzicie więc, to umysłowość u nas niepróżnuje, 
każdy zbiera co może, pisze i wydaje, a nawet do­
prawdy że i wielu czyta. Dziś już niemożna powie­
dzieć tego, że więcój piszących jak czytająoych, 
z resztą długie wieosory już się zbliżyły, do karna­
wału daleko, cóż więo będą robić? .

I Wacław SzymanC>w8,ll> współredaktor D zienm- 
k a W a r s z a w s k ie g o ,  wystąpił już na scenę, bo w pią­
te k  w teatrze ro zm a ito śc i grano Honor i Pienią­
d z e  (Ponsarda), którą to  sztukę, Szymanowski prze­
tłumaczył, a do t*go wybornym wierszem.

Co także z okoliczności wzmianki o piśmiennic­
tw ie, godnćm jest uwagi, to krytyki p. Lewestama,

pomie-

* myślących i zdrowo są -

nionój Gazety.
Jat to każdy przecie

w s z y s t k i e m ^ i n n e m i 1 ’  C Z y t e l n i k ó w > P r z y z n a -  ł o  p r r e d

dać pierwszeństwo f v ! ! 0 -1 polsk118mi’ Dalei y  od“
lepszych u 1 pohozyć go do naj-

Tmdnn .  . .  leęoczesnych pism peryodycznycli. 
szcze olhi. 0m wymaRać> ał)y na takiego i to je-  
gladaii ^yottl8K° współzawodnika, można było spo- 
Ó7 b- u0 °iStoością, a zwłaszcza pismom tego rc- 

J“ , które nigdy mętniały na ceiu, ani rozwoju, 
a*i dobra piśmienn etwa, ale po prostu materyalne 
widoki, tak nieodłączne od w szy s tk ich  dążeń nie- 
szcząśliwej ludzkości.

Każdy przeto pojaw, każdy wzrost albo wzięcie jg- 
kiój innój gazety, zamiast pocieszać wspóltowarzy-
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łfir-bnrga, gdzie lubo nie uw ażają czterech punk­
tów  jako obowiązujących sieb ie , wszelako onych 
przyjęcie zalecają jako  nader pożądane, Rosya 
odpow iedziała na to w d. 2 6  sierpnia, a w no- 
cis dotyczącej odmawia przyjęcia czterech punk­
tów  jako wymierzonych da moralnego i h,zy _ 
cznego jej uookorzeaia; tudzież oznajmia, iz o- 
pu zczając K sięstw a, zachow a się w granicach 
swoich < bronnie. P rusy  w ystosow ały  pod dniem 
3  w rześ la okólaiX do w szystkich rządów  nie­
m ieckich, kfóre z wyjątkiem M eklem burga przy- 
s tą  iły  były  w  d. 2 4  sierpnia  do traktatu au- 
stiyacko-pruskiego  tak zw anego kwietniowego, 
i w okólniku tym oświadczyły* i* w raz z opu 
szczeniem przez Rosyę K sięstw  Naddunajsksch, 
w ypad k wojny przew idziany artykułem  dodat­
kowym do tego trak ta tu , uważany jest za u - 
chylony, a rządom  połączonym przyjęcie czte­
rech punktów g w ara -cy j nie może być doradza- 
nem w  taki sposób, aby m gło z tego w ypaść 
dla ni h zcbow  ązanie do przypadku wojennego. 
W  kilka dni później, ( ja k  sin zdaje 6go w rze­
śn ia) P rusy  oznajm iły gabinetowi austryackic- 
mu, że „jeżeli A ustrya nie przechodzi do kro­
ków zaczepnych do udziału w  wojnie przeciw  
R osyi, szczególnie zaś jeżeli nie przekracza g ra ­
nic rosyjskich, Prusy najście granic austryacaich 
p rz  z Rosyę uw ażałyby za naruszenie tak sw o­
ich w łasnych interesów  jako i interesów całych  
Niemiec, i w sp ierałyby  A ustryę wszystkiemi si­
łam i jakie na zaw ołanie mieć mogą“. Prusy 
objaw iły  zarazem  sw oje przekonanie, że i re ­
sz ta  panujących niemieckich nie szczędziłaby  
w t ‘kim razie żadnych ofiar aby w spierać Au­
stryę. Dnia 12go w rześnia A ustrya p o s ła ła  od­
powiedź sw oją zw ro taą do Petersburg*. Jak  
wiadomo, ubolewanie sw oje w yraża ona w tym 
dokum ncie, iż R osya nie p rzy s ta ła  n* cztery 
rękojm ie pokoju; A ustrya obstaje przy  nich i 
„zastrzega sobie, iż staran ia sw oje i działanie 
zostaw ia do chw ili, kiedy takow e będzie mo­
g ła  skuteczniej poprzeć. Pcdejrzyw anie, jakoby 
A ustrya chciał*  się p rzy łączy ć  do projektu, 
którego celem upokorzenie R osyi, nota z 12go 
w rześnia krótko i stanowczo odr uca. Dnia 1 4  
w rześnia A ustrya w ystosow ała wzmiankow any 
już okólnik do rządów  niem ieckich, w którym 
zaproszono te rządy, aby p rzystąp iły  w  a r ty ­
kule dodatkowym do traktatu  kwietniowego w ia­
domych czterech gw arancyjnych punktów. A u- 
stry* wielką do tego w agę przyw ięzuje, i uzna­
je  zn odpowiednie godności zw iązk u , iż tenże 
nie tylko pochwala zupełnie postępowanie A u- 
stry i, ale i dążność je j utrzym ania pokoju na 
tych podstaw ach, w spierać będzie głosem  sw o­
im , a naw et w  potrzebie sw oją pomocą. Gdy­
by wszelako zw iązek niemiecki przy zupełnem 
uznaniu czterech punktów chcia ł robić różnicę 
pom 'ęlzy  ogólnemi interesami E uropy i w y łą -  
cznemi niemieckiemi jakiemi są  zniesienie do­
tychczasowego stosunku opiekuńczego w k ra ­
jach dunajskich i oswobodzenie handlu dunaj- 
skiego, nsów czas A ustrya przeciw  takiemu na­
w et zapatryw aniu się na ten przedmiot nie bę­
dzie m iała nic do zarzucenie. R ząd pruski już 
na tę depeszę odpow iedział pod dniem 21  w rze­
śn ia , oinow a zaś tej odpowiedzi zamieszczona 
w czoraj w  Czasie._______________

M  oreipoHdencya Cmmm
T a r n ó w  30 września.

Radosną donieść możemy wiadomość, że Jego Ex- 
celloncya Naczelnik Rządu krajowego krakowskiego, 
dnia 28go wieczorem w mury nasze zawitał, gdzie

szów, u p ra w ia ją c y c h  dziennikarską niwę, wywoły­
wało w nich oburzenie, i tę najpospolitszą wadę 
samolubów, jaką jest zawiść.

Tygodnik W arszaw ski, dotykając często gęsto 
tych dażiiwych kweslyj, otwierał mimowolnie czy­
telnikom oczy, a przynajm niój zwracał baczną ich 
uwagę ju ż  to na słabości, już też wyradzające się 
w gazeciarstwie wady, posuwając się nie ras ai do 
odkrycia maleńkich tajników, których wyrugowanie 
z pisma czasowego, mogłoby było przynieść ko­
rzyść piśmiennictwu, ale zaszkodzić osobistemu in­
teresowi gazety. Słusznie zatem na takiego szko­
dnika a właściwiój mówiąc wroga samolubstwa, na­
leżało uderzyć z całą potęgą, ażeby go powstrzymać 
w samym jego zarodzie.

Strategia ta zaprawdę dobrze obmyślana, tylko 
wypadek bardzo wątpliwy, bo tu zwycięstwo nie jak 
we wszystkich walkach, zawisło o d lo su , sio prze­
ciwnie tylko od wystawienia w całem świetle pra­
wdy.

P a dopięcia przeto zamiaru swojego, poświęcono 
Tygodnikowi v, Nr 252 Gazety Warszawskiej 
tylko „ | a sł«5^« co na mjar^ tutejszą, znaczy 
kilka tyssęcy wierszy, najrozpaczliwszej gadaniny ( 
zajmujące) większą poljv^  ^  % dniflJ
zety

tego G a •

Aż litość & w 'tv in5 *.P**rząc jak się biedna
G azeta  r0*^1-! , szpaltach swego
arku^e, P0<* 8 • JŁa\ąk? > “Motanego bu­
rzą dla przyczepienia gdziekolwiek swój sieci, a 
która na nieszczęści , g uderzył, rwała się
dn razu. . . . .

Litości! powtórzycie saom esyteilmoy bojąo . 
abym do k a te g o ry c z n y c h .r^ b ^ w  tych P ^ n iu  nie 
praystąpił; ale p ł o n n a  oba > ^  ^^ .em
rozgraatwać tę rozpaczną tyra ę , y ^
co rozwiązywać węzeł gorayjSKi, n j j 
czsm, tak pierwszą podobnie, jednem cię P >

z łaskawością przyjmował władze duchowne i świ c- 
kie i w uroczystość św. Michała Patrona kraju, ka­
tedrę odwiedził. Dziś na cz ść Jego Excelencyi 
wyprawiają łowy w Wierzcho>ł wicach, dobraoh JO. 
księcia Sanguszki za Dunajcem położonych. D .stoj- 
ny Naczelnik, przejęty gorliwością o dobro kraju, 
ma się udać ku okolicom nadwiślańskim ostatnią po­
wodzią Wisły zniszczonym.

Dziś w katedrze tutejszej, nowo już całkiem od- 
mslowanój, siedmiu wychowańcó ? tutejszego semi- 
naryum odebrało ostatne święcenie, i natychmiast 
według omowy posłannictwa swego opuścili Tar­
nów, śpiesząc w dom rodzicielski, aby zlać na gł°~ 
w /  najbliższych sobie i znajomych pierwsze błogo­
sławieństwo, z gotowością działania w winnicy Pana 
ku chwale Jego i zbawieniu owieczek.

Z numeru 217 Czasu  dowied ieli się czytelnicy 
o zdarzeniu w ogrodzie Lipińskiego z improwizo­
wanym teatrem i i niebezpiecznych kanałach w ró­
żnych miejscach. Ubolewamy nad stratą znaczną ar­
tystów waszych, ale i Bogu dziękujemy za dopu­
szczenie tego wypadku przed chwilą przedstawienia. 
Niemniej zadziwił każdego, dla czego schody ka­
mienne na ulicy Schodowej od miesią a środkiem 
rozrzucone, nie naprawione są jeszcze i zgadnąć 
trudno czy to brak funduszu, czy też plan zniesio­
n a  schodów środkowych (przezcoby dawny p 'ze- 
jazd na tój ulicy tak potrzebny został przywrócony), 
jest przeszkodą do naprawienia schodów, które wo­
da aawalna, rozburzywszy kanał rozwaliła. Gdyby 
taki plan budowniczym naszym wpadł na myśl, ry 
nek nasz uzyskałby jeden jeszc.e przejazd w po 
łudniową stronę na ul cę Bernardyńską, któryby 
w czasie pożaru najlepiej swe ukazał korzyści. Po 
bokach zaś mogłyby przechodniom ułatwiać prze- 
chód schody koło kamienic. Tymczasem po szcząt­
kach schodów obok dwóch kamienic pozostałych, 
prześlizgujemy się gdy zmrok sapada, nie bez szcze­
gólnej obawy szwanku.
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§. Od dawna pożądany zakład agronomiczny ma 

być tój jesieni w Dublinach otwarty. Zakłsd ten 
był jeszcze w styczniu 1846 zaraz na drągiem c - 
gólnam zgromadzeniu Towarzystwa gospodarskiego 
uchwalony, lecz czas nie sp rzy ja ł tak ważne nu 
dziełu, komitet więo nieustający, któremu wykona­
nie owej uchwały polecono, natrafiał co chwila na 
nowe przeszkody. Smutne wypadki roku 1846, na­
stępnie zaś wynikłości roku 1848 za nadto na kraj 
oddziaływały, jak żeby zakład ten mógł był powstać 
wcześniej, gdy zaś zważymy, że na te czasy przy­
padł upadek majątków właścicieli ziemskich, i że 
w tych czasach trzeba było  stw orzyć fundusze na 
zakład potrzebne, to niepodobna nie uznać, iż jo­
dynie energii komitetu, a osobliwie niezwalczorćj 
wytrwałości prezesa księcia Sapiehy i referenta hr. 
Kazimierza Krasickiego zawdzięczać należy, że za­
kład rolaiczy w tym już roku otwarty być może.

Wedle pierwotnój myśli komitetu, zakład gospo­
darczy nie miał się zajmować teoryą, ani też ks:t«ł- 
cić samych gospodarzy lub rządzcó ?. Kunitet chciał, 
aby zaprowadzić się mający zakład sposobi zda­
tnych parobków do upr .wy roli i pielęgnowania 
bydła do obchodzenia się z nabiałem, do ścisłego 
wykonywania poleceń gospodarskich, słowem nie 
gospodarzy, lecz pomocników gospodarskich, na 
którychby rachować można. Za wzór zakładu sta­
wiał komitet niższą szkolę rolniczą w Hohenheimie, 
gdzie uczniów używają do wszystkich robót go­
spodarskich, i w której praktyczne, a racsój mech -  
niczne wykształcenie jest głównem zadaniem, na 
poparcie zaś zdania swego przytaczał komitat, iż 
brak środków potrzebnych nie pozwala myśleć o 
formalnój szkole roln czój, a po drugie, że brak

zdolnych dozorców i pomocników silniej się czuć 
daje, aniżeli brak zdolny h gospodarzy i rządzcó w. 
Myśl tę popierał komitet z wszelką energ ą, i nie- 
ornieszknł przy pierwszój sposobn śei wprowadź ć 
jej w życie. Sposobność taka nawinęła się komiteto­
wi w roku 1848, kiedy h-. Alfred Pototki ofiaro­
wał dzierżawę swej wioski Łopuszny n« celo To­
warzystwa gospodarskiego. Komitet zawa ł  z hr. Po­
tockim kontrakt dzierżawy o Łopusznę, ułożył pro­
gram gospodarstwa wzorowego w myśli dopiero co 
rozwiń ętej, i powierzył dyrekeyą gospod trst va księ­
dzu Klimie, który się zobowiązał na własne ryzyko 
gosr odarstwo prowadzić. Program gospodarstwa 
wzorowego w fc >pusznie zobowiązywał uczniów do 
ręcznych robót koło gospodarstwa.  ̂ Wedle raportu 
dyrektora najgłówniejsze roboty były koło kopania 
rowów, koło ciesielki, przy pielęgnowaniu inwenta­
rza. Uczniowie mieli te roboty odbywać kolejno, a 
kolej przechodziła: krowiarnię, wołownif, strjmę 
końską, orkę, siejbę, gumno itp. nakoniec warsztat 
stehnac; a i kowala. Drugi oddział stanowił rob i- 
ty piśmienne i rachunkowe w kanedaryi, dozór 
nal robotami i tygodniowe narady. Chwile wolne 
od pracy miały wedle programu być na to użyte, 
aby uczniom z nauk przyrodzonych, rachunkowych 
i ściśle agronomicznych udzielać zasad potrzebnych 
do uporządkowania nauk praktyką nabytych.

Taki plan zakładu gospodarskiego natrafiał na sil­
ną opozycyę na zgromi dżemach ogólnych, a naj- 
wytrwalszym jego przeciwnikiem był pan Ludwik 
Skrzyński. Znając celniejsze zakłady agronomiczne 
w Europie jakby swa własno folwarki, opisał ja p. 
Skrzyński w Rozprawach Towarzystwa z wszelką 
dokładnością, potępiał plan zskłtdu, któryby samą 
tylko mechaniczną wprawę czyli rzemiosło gospo­
darskie miał na celu, natomiast żądni, aby nasz za­
kład rozszerzał naukę rolniczą, którąby elewy póź­
ni ój przez praktykę wprowadzić i po kraju rozprze­
strzenić mogli, słowem p. Skrzyński domagał się 
zakładu dla nauki gospodarzy i rządzców, nie zaś 
dla pomooników, i ułożył w tym duchu projekt do 
zakładu w Galicyi. Według p. Skrzyńskiego zakład 
gospodarski ma się skłsdać z dwóch odrębnych czę­
ści, to jest: szkoły rolniczój i folwarku wzorowe­
go, ma usposabiać teoretycznie i praktycznie przy­
szłych zarządzoów większych gospodarstw, i ucznio­
wie powinni z niego wynieść równie naukę rolniczą 
jak i znajmość praktyki i szczegółów rzemiosła rol­
niczego, tsk, iżby gospodarstwo im powierzone do 
wszystkich okoliczności zastósować i w miarę sił 
jak największy zysk czysty z niego wydobyć mogli. 
W tym celu projaktowal pan Skrzyński rozdział 
nauki na teoretyczną i praktyczną, z których pier­
wsza do dyrektora i profesorów , druga zaś do na­
czelnika folwarku wzorowego należyć powinna.

Plan tea odniósł zwycięztwo nad pierwotną my­
ślą komitetu, a zakład rolniczy, który wkrótce w Du- 
blanach ma być otwarty zawdzięcza swoją wewnę­
trzną orgaaizacyę panu Ludwikowi Skrzyńskiemu o 
tyle, o ile znowu winien goriiwcś i księcia Sapie­
hy i referenta hr. Krasickiego, iż w tym roku mo­
że być ot wartym. Na ogólnem zgromadzeniu w ro­
ku 1850, na którem dyskutowano ostatecznie za­
sady zakładu, Towarzystwo poszło za zdaniem pana 
Skrzyńsk ego, wybrało osobną komisyę do ułożenia 
szczegółowego planu, i zrzekając się ddszej rewi- 
zyi, poleciło komitetowi ph.n przez komisyę ułożyć 
się mający, natychmiast w życie wprowadzić, jak 
tysko fundusze potrzebne na to zezwolą.

Pian, który komisya wypracowała, był w swoim 
czasie w pismach peryod-ycanych ogłoszony. Dsiś 
wszakże, kiedy zakład rohi-jzy ma być otwarty, 
nie będzie od rzeczy wspomnieć przynajmnićj o głó­
wnych jego zarysach, zastrzegam sobie przeto, słów 
parę o nim napisać.

W ied eń  2  paź l". Zamianowani fmpor. i je ­
nerałam i dywizyi jon. m ajorowie: bar. H enryk 
H andel, hr. H enryk S s h s , b*r. Peregryn  P ó rk  
i hr. W ilhelm Montenu v >, J e n e ra ł  majorami i 
jeD. brygady pułkownicy: bar. Gabryel B uday 
dowódzca pułku piechoty morskiej Fryd. G re- 
seke dow. 3go pułku piechoty a re jk s . Karola; 
E rnest H artung dow. 23go  pułku piech. bar! 
Air. ldi; Ferd . hr. V etter dow. 3g> pułk. u ła ­
nów arcyk*. K aro la; hr. J i n  Ca8(ig)i0ne dow. 
47go pułk. piech. hr. K ińskiego; M**. hr> 
denh v ;  dow. 8go pułk. kirassyerów  k«ięcia 
Karola Pruskiego. Fmpor. i jen. dywizyi Karol 
Wolff naznaczony komendantem tw ierdzy T e- 
m esawaru. Pensyonowani fmp. Karol F ischersee 
komendant Tem eszw aru; fmoor. i jen. dywizyi 
Kar J  H aradauer; jen. maj. F ilip Hoffmann.

— M iędzy tutejszym gabinetem i gabinetem 
lranrusk:m  prowadzone są  w tej chwili uk łady  
m jące  na celu zapewnić na przyszłość kościo­
łow i kat dickiemu przew ażny w p ły w  na M iej­
sca Św ięte. '

— Lubo nf które rządy niemieckie chciałyby 
zw iązkow i niemieckiemu B»d*ć pew ną odrębna 
politykę w  spraw ie w schodniej, choćby też dla 
udowodnienia niejak ej n iezaw isłości swojej cd 
w pływ u państw a prezydyalncgo w R zeszy ja ­
kiem je s t A ustrya, wszelako zapew niają , że g a­
binet cesarski jest j^ż pewnym swfg,> i na na5-  
bhższćm posiedzeniu zw iązku sk rro  przyjdzie 
na sió ł sp raw a w schodnia, polityka A ustryi 
p rzyjętą zostanie przez Ni mey.

— Na w iidcm eść o w ym 'rszu  z P etersburga 
g  vardyj do Król st a Polskiego a b ardziej j e ­
szcze kiedy się dow iedziano, że wojska ro sy j­
ski? idą kolejami ż laznemi do g ra iic Galicyi 
w-ększa cz rść  dzienników ośw iadczyła p rze ­
konanie sw o je , że s iły  te przeznaczone są na 
Austryę. Cop. Cor. s ta ra  się zbić to mniemanie 
opierające się na tem , ża w obecnych okoli­
cznościach Rosya nie zechce pogorszyć poło­
żenia swego przez sprowadzenie na siebie woj­
ny z A ustryą ; i że niczego tak nie pr»gnie, jak  
pozostać w najlepszej z tem państwem zgodzie.

Utrzymują że za s ta rza ły  spór między A u- 
stryą  i gabinetem wsshingtoń^kim załatw iony 
niedawno zo sta ł z honorem dla obu rządów . 
W idać t i  już z obustronnych urzę lowych i p ó ł-  
urzędowych organów które w traktowaniu w za- 
jem iem  spraw  państw  drugostronnych zacho­
w ują się bez uprzedzenia.

— Gabinet pruski zawiadomić m iał posła 
swego w  W iedniu hr. A rnim a, iż jak się z wielu 
okohcaności wiadomych ma w nosić, naństw a 
zachodnie me b ę d ą  dziś uw ażać wiadomych 4  h 
punktów gw arancyj za dostateczne do P ak  to" 
- arna z Rusyą o pokoj, j  'żęliby z której strony 
takow y by ł im proponowany.
, T  . . Łi<i0P°Id belgijski spodziewany b y ł 
temi dniami w M cdyolanie dokąd przybyć m iał 
i  nad jez io ra  C imo.

Hiszpania.
La Presse przytacza korespondeneye z M a­

drytu z dnia 2 2  w rześnia następującej treśc i:
Dziś już niemówią więcej o modyfikacyi mi- 

nisteryalnej, aai o wystąpieniu z ministeryum 
j n e ra ła  O’D jnnela , a naw et o przejściu jego 
do innego w ydziału . *

Gabinet je s t  szczerym w yrazem  rewolucyi 
przedstaw iając w sselkie odcienia liberalne a 
w tem znaczeniu jest najlepszą drogą po k órej 
postępować może H iszpania aż do zgrom adze­
nia kortezów. W szyscy życzyć sob.e powinni 
ażeby w dalszym trw aniu rzeczy n ieb jło  zm ia-

wcet rozwiąiać można. Zamiast bowiem tych po 
ciesiających dla Gazety W arszawskiej wykrzy­
kników : że niewiele czytelników w Królestwie ma 
Czas, (co przypisać można prostej zapewne nie- 
wiadomości Gazety); że Tygodnik ceohuje się tyl­
ko lekkością pożyczaną od Francuzów; (na co nale­
żałoby odpowiedzieć, że lepsza jest pożyczana lek­
kość, jak wrodzona szorstkość); że Tygodnik zaj­
muje się zbyt drobnemi rzeczami, (a co właśnie nie 
zasługuje na zarzut, gdyż poważne pozostawia Ga­
zecie, w dawanych np. w śp. jćj pogadankach); 
że Tygodnik żywi się Kuryerem, (o czem mówiąc 
Gaz. Warszawska, zapomniała uderzyć się w pier­
si, zwłaszcza że gdzie Czas idzie, może Kuryer 
nie dojść, a tymczasem G azeta, w temźe samem 
mieście, i to nazajutrz, żywcem przedrukowywa 
artykuły Kuryer a , i często bardzo niepołoźywszy 
przez zapomnienie właściwej pod niemi cyfry, za 
własny towar sprzedaje); zamiast wreszcie tylu in­
nych bezzasadnych twierdzeń; należało po prostu i 
otwarcie odezwać się Gazecie w te słowa: 

w Wstydź się Tygodniku! dlaczego mnie dema­
skujesz? dla czego odkrywasz moją słabą stronę, 
kiedy ja i tak sama często się zdradzam; dla czego 
obdzierasz mnie w oczach czytelników z tej słod­
kiej illuzyi, pod cieniem którój, tak słodka, spokoj­
na o ich współczucie, zasypiam? Co cię upoważnia 
do zajmowania się dobrem piśmiennictwa po co ta 
w niem równowaga ? co za potrzeba istnienia Dzien­
nika, czyi moja arrogancja nie wystarczy dla wszy­
stkich ? “ i td.

W tych kilku słowach, byłaby Gazeta wskazała 
cdrazu całą swoją tendencyę i uwoln ią czytelników 
od słuchania trenów na pół arkuszu wylanych; ale 
Gazeta w niepowstrzymanym niczom zamachu, po­
pchnęła kółko (O ) ,  a kółko jak się toczyło, tak 
dalój toczyć się będzie!—

1 Rzadko zaiste natrafić na ciekawszy rękopism, jak 
I ten, który mi się dostał w tych dniach pod rękę. Ani

zaprzeczam rzecsywistości zawartych w nim opisów, 
ant niepodaję takowych za niezaprzeczone. Kwestya 
ta bowiem, rozstrzygnięta zostanie w tych dniach 
w senacie, a sprawa jaka się z tego wywiązała, zaj­
muje całą Warszawę. Autor ręk >pismu liczy dzisiaj 
32 lat wytoczył on proces, dochodząc swego imie­
nia a ciekawy swój pamiętnik rozpoczyna od lat, 
jakie zasięgnąć zdołał pamięcią. Między innemi ko­
lejami losu, przebiega chwile terminaterstwa, do 
którego poszedł w ósmym roku życia, i tek s,ę w tem 
miejscu wyraża: „Ubrany w grubą i brudną noizulę, 
w płócienne spodnie mocno połatane, w starym skó­
rzanym fartuchu, w trepkach najczęściei dwarazy 
większych od mojej nogi, z gąłą i rozczochraną gło­
wą, biegałem za posyłkami po całój Warszawie; 
w domu stanowiłem całą wewnętrzną posługę, i czę­
sto głodny, z czerwonemi pręgami od silnych razów 
pocifgla, z siębnięty i znużony dziecnem zatrudnie­
niem, z boleścią w sercu i ze łzą w oku, ciskałem 
się gdzie w kącik na nocny spoczynek, mając naj­
częściej fartuch sa pokrycie, a trepki i różne okraw­
ki od skóry, za moją poduszkę."

Opis ten, a raczej źyme tego biedaka, przypomi­
na ową sierotę, którą tak rzewnie i tak zajmująco, 
ujął Korzeniowski w ramy powieści, po. Tadeusza 
bezimiennego, i bez wątpienia podobnie obfity dla 
utalentowanego P.lora Pr*edstawia materyał. Rozu­
mie się że rękopism ten żywcem przedrukowanym 
być dzisiaj nie może, ale zawsze za przedmiot go­
dny opracowania poczytanym być winien.—

Znowu nam piękne dni powróciły z jesienią. Z te­
go powodu na ulicach i przechadzkach ruch ciągły. 
W wyższych wszelako sforach towarzystwa, tak sa­
mo jak i w po j niejszych kółkach, wszystkich cie­
kawość skierowaną jnst ku czarnomorskiej wypra­
wie. Jak się bowiem ten wielki dramat rozstrzygnie 
i kiedy, jest to zagadką nadzwyczaj trudną do od­
gadnięcia, t k wszyscy powszechnie tu sądzą.—

Jak corocznie, tak też i teraz na ś. Mateusz, mnó­

stwo osób wybrało się z Warszawy na iarmni-k ł n  
.loki. A kiedyć tuk WBiysoy, jak 
to . ja pośpieszyłem takie, ich przykładem zagrza­
ny. Oddawna mepaauętam ‘ tik
„L ™ , c .  « i . c L  z ' Z

Ś S i S ? 1j J,ie1, s
wionęiro n« it  y ,yCZnym rachu inw entarza, dosta- 
k lh i  i af ffiark* to m ogę ją wam podać w tyci
r y k ó w  E  ? ° n ‘ b y , °  d o 5 0 0 0 > o w i e c  1 5 ,0 0 0 .  'J  wo,ńw 1800, a krów blisko 600. Ce-
J byty dość drogie, a jak na konie np. to nawel 

jajeczne, bo xa j^dnę czwórkę, żądano przeszło 
40,000 złotych polskich. Zresztą było tam wszy­
stko, co tylko kto zażądał, nie wyłączając i trąbki 
Saicraka, ale co mnie zdziwiło, że nie było źidnej 
trupy artystów, a właśnie na teatr prowincyoną|ny 
lajbardziej ostrzyłem sobie apetyt. Najwięcej jednek 
mimował wszystkich pan F a r a o n  z I)ia,>ełkiem. 

i  nawet jakiś pouf iy, sprzedawszy P°wierzone mu 
eonie, poszedł zapoznać się z owemi panami, lecz 
(łapany przez swego na g orącym  uczynku, w miej­
sce uśmiechu zwodniczój fortuny, musiał poprze­
stać na trzcinie, którą właściciel koni, obłożył mu 
plecy, a położywszy na nich coś aż cztery pliie 
odbił swoje P ^nia; ! f ma“ ieePn " e dan? konie- c ° naj­
ważniejsza, że w tój ® kmiotów, tak różno­
rodnych jak bcą *  gości, była i księ­
g a rn ia , ta jednak 0(ih p.e w n e  nieusposobienia

$1:1''■’“a “ n- 
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ny i w szyscy sob'e te g . życzą.
W iemy, że zarzuty g&binctowi robić można. 

K ryty zne rozbiory szczegółów  mnożą się po­
ra mn trudności sytaacyi, i pomimo ogólnej chęci 
ażeby rzeczy w tym stanie pozostrły .

Don Alonzo jak mówią ma manię zmian; mi- 
r.i tory am jego jest nieugtsnnym ruchem, Ś sn ts 
Cruz sieje niepewność i rozdział w adm inistra­
c j i ,  przez sw oje w ąchanie i rozmaitość wybo­
ru. J e n e ra ł O’Donnell rozrzuca krzyże i nagrody 
p jedyaczym oddziałom , niebacząc jakie to zrobi 
w rażenie r.a reszcie armii. Panowie Collado i 
Pach co są obraz m trw ożliwych podróżnych, 
którzy przebiegając kraj górzysty co ch .rila  lę­
kają się s jo tk ić  przepaść, i którzy bezczynnie 
i z z*mkniętemi oczami stoją na m ejecu z oba­
w y zaw rotu głow y. N iew ystaw i*ją gję w pra­
wdzie na ż .dne bezpośrednie niebezpieczeństwo 
l c z  nieidą naprzód.

Co do E sp a rte ra , on zdaje się stać wyżej 
nad wazystk-mt. Opinia publicans, jak niegdyś 
na b -.ryfcaaach, tak i dz ś przyznaw ać mu nie 
prz staje przyw il ju  nietykaln śei.

P rogr :8iści mó ą ią : jak że  podobne m niste- 
ryiim może v iel ie cb;?rać ś/odk i, jeżeli mu 
brakuje j dnolitości.

Dl i K&prowfcdzensa w ięc zupełnej harmonii i 
r- bl żen‘a ery d z i 'łm  a ,  chciano na miejsce 
O’Donnell* eofmętego w g łą b ,  postaw ić w mi­
nister tw ie wojny G ureę, dswnego adjutants 
E s /a r te r  , pow ołać z B rce ony do spraw  w e- 
v nętrz ych d n Pascala  Mud .-z wielbiciela E  
ap a rte ra , i oddać tekę fin.msów panu M stheu, 
przyjacielowi E spsrtera .

W tekiem razie m nisteryum  byłoby jednoli- 
tem, i sżeby użyć z ryk łego  w yrażenia, e sp sr- 
t row ski. m. Lecz na nieszczęście pertya umiar- 
k w nie-Jjbr r Ina przystać niechce na tę kora­
bia* yę. Ż ąda ona jednolitości na korzyść w ła ­
sną i uw aża, że równie wielkich dokonać ino 
ż* rzec y ja k  partya progresistow ska.

Słow em  wypadki przygotow ały ministerstwu 
ła tw ie jszą  sp ra w ę , je ż  .li nie dąży do wielkich 
celów, p o d u d z i to z tąd , że mu brakuje jedno- 
ś ‘i , j  żel nie je s t jednditem , jest tu w y p ły ­
wem * amej sytuacyi politycznej, wszystko więc 
pójdzie jak najlepiej, rozumie się aż do zgro- 
m dzen a kortezów, a partya progresistow ska 
n iespraw iedliw ie  zamącić chciał* pokój obecne 
go połużenia.

P rzedłużony pobyt Królowej w Pardo w ró­
ż n y  sposób publiczność sobie tłum aczy. G łó­
wny powód, zdrowie księżnej A sturyi, gdzie 
w pośród 1 c nych w ykładów  jak ie obiegają 
w M adrycie; mówią, że przypisyw ać nie nio- 
żn', t ;g  cddal nia obawie cholery, ponieważ 
w tych samych jak M adryt znajduje się warun 
kach atmosf rycznych, podejreyw ają w tem  prze 
to myśl polityczną i m ówią, że Królowa ulega 
pewnvm ładom.

Utrzymują, mówiąc otwarcie, że Izabella nie 
obcą jes t zamiarowi rewolucyi ministeryalnej i 

umyślnie się oddaliła, aż _by zostaw ić wol­
na g rę  przyjęci łom księcia Vittoryi.

'P  .twierd'za s ’ę, żc w niektórych zgromadze­
n i'eh  cbwod swych w ybuchły zamieszania. To 
uspra* iedl wia oświadczenia p. Luis d o n S tg a -  
sti, że rcąd niechce się mieszać do wyborów, 
l^cz w ynikłe stąd  niepokoje uspakajać będzie.

Chciano nas zatrw ożyć zamieszkami, które 
m iały m>eć miejsce w Paleacyi. L°cz uspokoiła 
nas zupełnie w i a d o m o ś ć ,  że wzięto za nie w lel- 
Łą ow acyą jaką p-zygotowano panu Orense 
V <ego przejeździe przez to miasto. ^

Kor spondeneya telegraficzna oznajmia, że zro- 
0 : 0  śl dztwo w hotelu, w którym sądzono, że 

się p. Souie ukryw s. <
W ieść ta nie j™ t praw dziw ą. P fins s ou^  

strz  ż ;  przed podobnem pos ępowsniem ch ara­
kter j Ago dyj I matyczny.

T u r c y

hio

a .
Kor. A u str . p isze : D unoszą n*m z Kotferu 

(C atfaro ) Pad ^  września. D. 1 9  b. m. w e- 
riług otrzym anycn tutaj doniesień z jakie tvsiac 
T u rk ó w  napadio na powiaty B rd a , p )peri i B ie- 
łopaw lew icz. lirdąm e 1 C zsraogórcy odparli ich 
na nowo za gran icę ku Spużow i, *J0 wpadli 
przy lei sposobności w zasadzkę i stracili 6 
za'iitych a 4 0 tu ranionych. M ówią że wielka 
liczb a  w y ch o d z -o w  czarnogórskich znajdow ała 
się w szeregach  tureckich. Częste napady i na­
jazd y  Czarnogórcow lubo tylko miejscowe po­
jed ynczo  s :ę ukazyw ały 1 me znajdow ały  po­
m ocy w Cetynii, w yw oła ły  wszelako u Tur
ków p trzebę odw etu, a to tern w ięcej, iż n;e 
było sposobu położenia inaczej tamy owym naj- 
ś *i m. Dla tego też Osman pasza p o s ła ł jU£ 
ter z niec o regularnego żołnierza do "odgorycy 
i Syużu. B*gsb pasza nowo mianowany paszą 
akadarskim przyby ł tam właśnie a zan im  cią­
gnie podobna 8  nowych batalionów.

— Ostatnie l.sty stambulskie z 2 Igo września 
nowe wyjaśnienia zam ieszczają pod względem 
Zerwania stosunków z Persyą. Rzeczywiście
bardzo już było tego blisko, a l e  n i e  tyle w sku­
tku politycznych jakow ych przyczyn, ile raczej 
w i a t go zachw iania przyjaźni” między, obu 
pR ń-trsm i przyp syw aną je s t niezręczności p°_ 
»ł* tureckiego w  Teher&nie, Achmeta Veli ef- 
fn id  go, a to z następującej przyczyny. Jak  
wiadomo Turcy są z sekty sumitów, a Persowie 
* szyito '7, oba zaś wyznania mahoinetańskie 
nienaw idzą s ę nawzajem. Zam iast w obecnych 
okolicznościach unikać wszelkich powodów do

yoróżsienia obu w yznań, Achmet Veli za raz  do 
'wojem przybyciu w ym iesił na dinsu sw oim  
ihorągiew z napissmi odnoszacemi się do s~o 
ów religijnych obu sekt. Rząd perski u p ab u - 

iąc w tym kroku zam iar obrady, chc ia ł użyć 
etu, posłowie tylko państw  zachodnirh rzecz 

Teheran P08C^ turecki m usiał opuścić

—  G az. pows. Augsb. donasi z nad grariicv 
ozsm ogorskiej, iż ks. Daniel z w o ła ł na d. 2 l  
p rześnią w szystkich Cz.,rao órców wpisanych 
do chorągw i krzyżow nijów  i oznajmił im za ­
miar najazdu na Turcyę. Miejsce rozpoczęci* 
napadu jest tajemnicą s tan u , zdaje się je in a k ,  
że z nahii czernickiej zechcą uderzyć ns A nti- 
wari i Zabliak. W  ca łe j okolicy jest wielki ruch1 
8 0 0  ochotnikó w tureckich przybyło ze S kada- 
ru na obronę warowni spuskiej, na skałach  
W ianiny rozstawiono 8  d z ia ł ciężkiego kalibru. 
Na praw dę nie wiadomo z jakich czerpać źró ­
d eł, żeby wiedzieć co się w Czarnogór e i w po­
granicznych jej powiatach dzieje. Południowo- 
słow iańskie dzienniki pełue są uniesień nad 
wiel&icmi d z ie ł mi, k ó e kupa czarnegórców 

nazw ą krzyżowników  ma dokoneć, że od 
niej zaw isło  wyswobodzenie rajó 1  Albanii, Bq- 
śnii i Hercegowiny, że S  rbia czeka chwili by 
podnieść oręS, a powstanie w Epirze i Tessalij 
tylko na chw ilę przytłum ione ale nie zgnieci ne 
zupełnie. P raw da , że kupy zbrojne, jak dono­
szą  z Missolungi d. 2 2  w rześnia niepokoją do­
tychczas m ieszkańców, przymuszone żyć z r  , -  
bunkó v, ale pozbawione już politycznej cechy, 
u w łasnych naw et w spółw yznaw ców  nie znaj­
dują sympatyi i wcześniej czy f óź iiej wytępio 
nemi być muszą. Nie inny też skutek mogą mieć 
teraz w ypraw y Czarnogórców , atemmniej liczyć 
na polityczną w ażoość, iż sąsiednia A ustrya ł a ­
two m ogłaby być zniewoloną wmięszać się w  te 
sajścia i zbrojną ręką je  przytłumić.

Kraje Czarnomorskie.
Szczegóły  jakie nadeszły  z Konstantynopola 

a 2 4  września o bitwie nad Almą nie są jeszcze  
jasne. M ówią że wojska angielskie adecydow a- 
fy  zw ycięstwo na lewem skrzydle rosyjskiem 
1 u ła tw iły  wojskom francuskim 1 tureckim nrze * 
łam ać środek. M arszałek  St. Arnaud i k rd  iU  
glan wydali rozkazy d z ie-n e , w których w y­
chw alają odwagę i w ytrw ałość wojsk. Sześć 
dni dopiero, 8ą  słow a rozkazu dziennego fran- 
cuzkiego, od chw ili, kiedy noga nasza staaęJa 
na tej ziemi, a dzis już nieprzyjaciel pierzchnął 
na w szystkie strony przed doświadczoną i do 
aw ycięstw  przyw yk łą  armią. W  obozie sp rzy- 
mierzonych szarsz po bitwie nad Almq utrzymy­
wano, że Sebastopol nie zdoła się op rzeć, a 
z powodu stanowisk wojsk sprzym ierzonych, 
wojska rosyjskie zgromadzić się nie mogły. 
Ciężkie dzia ła  oblęźnicze nadciągnęły do JtłeJ- 
beku. Wiadomość nadeszła  jak wiadomo przez 
Kustendżie. S tatek  francuski w iozący depesze 
o tem zw ycięstw ie do M arsylii, w ysłany  przez 
m arszałka St. A m and, spotkał w drodze okręt 
turecki p łynący do Kustendżie i kapitan fran­
cuski opowiedział o tym wypadku kapitanowi 
tureckiemu, który przybyw szy 526go do Kusten­
dżie, z ło ż y ł o tem raport. Spotkanie tych stat-
wiewaTa eh N s « k ^ i e  francuskim po-

chorag 'cw  zw ycięska.

na własność mzejską. P. Neville zbudował cały most na wszystkich TOZpruSZOnych siatków  frsn en .H ,!, K 
lądzie, ściągnął go pot&n na kanał 1 2a pomocą powie h ciągn<ł siq do pawilonu okmtu I Z S f f e -  * 
trza podniosł i na podporach Żelaznych zawiesił. Dn. 19 Oficerowie utrzymują, Ż0 wypły.m Sk,<,g°-

r * 3 t 1" - s s ?  s 1 r po,,c,M ia sił

le k k i , 'iż  się zdaje być prawdziwym cackićm nfezd 1 ^  ^  PubI" ™ ą  to
wytrzymać najmniejszego ciężaru, wszelako nośnoM ^  I  f 1” Sebastopola, O którem d ep esze  t e -  
wypróbowaną została. Je«° g r a f ic z n e  dni ostatnich stanowczą jak s i ,  z d ^ a -

I o przynosiły wiadomość. Dzienniki bowiem dzisiej- 
I sze napełnione są wiadomościami tak dalece z so- 

ią sprzecznemi, źe niepodobna z nich wyciągnąć 
I jakiejś pewnój i stanowczój konkluzji. Dajemy je 
przeto wszystkie w porządku w jakim je mamy przed

I 8  I t  X IA  _ D  f i l O  \XJ I O  1 O  A  % At 1 ,  m  a  *  •  * • . a i . •

P rzy jec h a li od d. 3g0 do 4 g0 październ ika. ,
HOTEL POLLEEA. H r Byszczewaki Józef wł. dóbr

z familią z Łańcuta. Rosmann Emil kupiec z Prus. P o g ło -1 „ ______
dowski Zenon urz z Tarnowa. Teitlbaum Emil kupiec ! ,0r*e *° w szystkie W porządku W jakim je  mamy przed 
Z Warszawy. . sob9> zostawiając ich potwierdzenia najbliższemu

dwanowska I jZasowi, a ocenienie każdemu r. r>Tv‘n't.ibń<xrH OTEL DREZDEŃSKI. Kurdwanowska Marya, Dę- 
bicka Wanda obywatelki z Prus. Eisenstein Karol kapit. 
od huzarów z Pragi. Brzezany Maurycy wł. dóbr z synem 
ze Lwowa. v. Vertzeny kapit. od huzarów, Szilassy ka 
waler kapitan od kirasierów z Wiednia.

masowi, a ocenienie każdemu z czytelników. 
zet„  P0(??iemy rna*‘9 Pu]ące ogłoszenie G a - 

ifziś d « ° i° V  5V ars*aw y ónia 1 października:
i f i i  że&  ? 0) wr^ ś;tia> mi^ a
rzeczką A l ‘ Prz,8dn*.eJ w Krymie, nad

m ie jsco w a  I u g r a n i e m
bvtków ^n’a ^ Pa^dziernika. Jeden z ostatnich za-
zadłntrn S 8 f tneg0 budownictwa w Krakowie straci nie- 

g poważną swoją postać i przybierze zwykłe for- 
niy nuejskićj nowoczesnej architektury. Pałac Wielopol­
skich spalony w r. 185 0 w wielkim pożarze miasta, sprze­
dany został przez publiczną licytacyą i nabyty na wła- 
snośc przez p. Kowalskiego, który część zabudowania nie- 
spa oną od ulicy Poselskićj odstąpił podobno nabywcy 
domu po niegdy br. W ęgierskiej, do którego część ta 
właściwie się liczy, a  główny gmach zamierza urządzić 
na jak i zakł :d publiczny może kawiarnię lub piwiarnię 
na obszernym bowiem dziedzińcu da się założyć i ogró­
dek. Tablica marmurowa nad wielkiemi drzwiami pałacu, 
z napisem: „Praestantibus viris negligere virtutem con- 
cessum non est,“ złożoną ma być podobno w skarbcu 
starożytności. Profesor Fłonczyński wykonał był piękną 
akwarellę, przedstawiającą pałac Wielopolskich tak, jak 
w tćj chwili wygląda. „

Salut public dziennik lugduóski opisuje okropną 
scenę jaka zaszła 1 9go września w Tournon i na którą 
całe miasto patrzyło. Niejaki Alboussiere drąźnik tak 
olbrzymićj siły, że najogromniejsze ciężary dźwigał bez 
utrudzenia; miał się. właśnie żenić, kiedy rodzice narze- 
czonćj stanęli naraz przeciw temu oporem. To go wpra­
wiło w taką wściekłość, iż wypadłszy na ulicę zabił sze­
ścioletnie dziecko, które mu się pierwsze nawinęło, po- 

m obalając ludzi na ulicy, schwycił jakiegoś biedaka 
i w okamgnieniu go udusił, a w padłszy'do kawiarni ro- 
zegnał pięściami wszystkich obecnych i kilku tym spo- 
w d6m P0ran^  niebezpiecznie, wreszcie zamknąwszy się 
o b w T  BW0‘m ’ St0CZ)’ł. Walkę z ^ndarm am i, którzy go 
wPadłó' r ają° 118 niCk wszystkiem, co mu pod rękę 
godził t  . za byłaby może pozwoliła, aby czas zla­
na ojca* W<Jciekł°ść, ale szaleniec ten rzucił się potćm 
W tedy profc6^ 0 ' s’ost;r?i i ta  poczęła wołać ratunku, 
wego lub a m ^ f 01, kazał  żandarmom dostać szaleńca ży-
padły trzy g frzafj Z  1 kie<iy się ten w>'chf lił okndm’

  Inivnipr • g0 truPem położyły.
wielkim kanale m ost’f j ,  NeVm°’ .P°St8Wil W Wenecł’iflna
Vitale z placem przed a k a 7 ’i  , r  , aS;Rcleinią Sztuk pięknych. Gmina
przjzna a za o in ynierowi prawo poboru S cent. od ka- 
idfigo przechodnia przez lat 80, poczćm most przechodzi

er kapitan od iriras.erow z wiedn.a. —  sbaźy przedniej w Krymie, nad
HOTEL SASKI Marceli Drohojewski, Tytus Droho- J S S t a T *  Wojskami n8Szerai i anglo-

jewski właściciele dobr z Galicyi. Amalia de Koslin żona I w  » ‘ ,,
c. k. rotm. Anna Maefa panna służąca z Ilohenmauthu. I „ *ptS zupełnie urzeczy wistnia sic n lo n
Antoni Erath kupiec z Hollomuczu. zm ierzony przez księcia Menszykowa „

^ ---------“ 7  ,—  —   ----------------- spotkać nieprzyjaciel! strażą przednia i nś , J  •
Wiadomości handlowe i przemys/owe. r U SebastoPol°wi. Takich potyczek Straży p r z e c ie ?
K r a k ó w  4go października. Najlepszym dowodem iż T .  ? ł Podłiew .ać jeszcze SA dwie lub trzy. 

cały handel zbożowy spoczywa w rękach starozakonnych Mrata.n»Saa Wynosi ÓO tysiąca ludzi; Slra’a Zaś n ie-  
jest ta okeliczność, iż z powodu święta żydowskiego w po- ur*U a0I > ktdry naoiera* ped ogn em naszych ba- 
niedziałek, nie przyprowadzono na granicę ani jednego L'01̂ ’ jeSICie znaczni jszą.

seto s ła -li i ” ê dl|* Koresp. Ąustr. której depeszę *8m eści-
 Z Oko- T y. P ? ,d- 26  iaden altah przeciw Seba-

licy, kupujący w przewidywaniu tego nie zjechali z Gali- P ° WI n lem iaf JBSZCZe m ieć m iejźca.
eyi. Pszenica utrzymała się w cenie i co nieco z wsypek , K oresPond««‘ nasz  w iedeńsk i p o tw ierdza  te  Same
sprzedano; natomiast żyto i jęczmień już nie tak mocno . P T ®  ‘ d.°dałe oźe  w szystk ie  w iadom ości k rążące  
poszukiwano jak  w zeszłym tygodniu, a ponieważ dowśz L, d  °  WZI« CiU S obastcpo lu  są  do tąd  f /szy w e .
tych gatunków zboża koleją żelazną z Prus jes t łatwy • 1 ymCzasem. w  W ander erze  w iedeńskim  Z liajdu-
i zapasy znaczne, przeto ceny nieco stłumione. P łaconoU 8m y n as t9p,W 9  w iad o m o ść : O trzym ujem y w tei 
żyto na 13, 13 / „  a ciężkie na l e o  funt. wied. płacono I ,  * ^ uPe ł " ie au ten ty czn eg o  ź ró d ła  p o t* ie rd z e -  
także 13 /4 aż do 14 złr. Jęczmień mnićj jeszcze po- T ’ • S abastoPo1 a g łó w n ie  Samo m iasto  ze  WSzy- 
kupny i piękny piwowarski płacony po 1 1  złr. A mimo, 1 zew o f  trznem i fo rty fikacyam i, f lo ta , m ag a -
Że W Wrocławiu ziarno to nieco poszło w górę, nie spo-1 a rsen aJy> w ojskom  sp rzym ierzonym  poddały
dziewają się wielkiego wpływu na tutejszy. Zdaje się, |si,;i N,emamy do tąd  żadnych  szczeg ó łó w  teg o  w y­
że po ukończeniu siewów ogromna zmiana cen zbożowych I a o s°b liw ie  n ie  w iem y n ic  o losie  k sięc ia  
nastąpi. j K en szy k o w a , łudzi jź  innych  ro sy jsk ich  je n e ra łó w  i

Iadmirałów jak równie o warunkach kapitulacyi.
la i  rama korespoodeneya pisze dalej: Wiadomo­

ści z Warny potwierdzają dzisiaj wzięcie Sebasto- 
1 Ks. Menszykow schronił się z flotą do tak iw i
nego m ałego portu. N iechciał on z początku słyszeć
0 poddaniu s ię , i przysięgał kilkakrotnie że się i  ru­
mach floty pogrzebie. Dopiero przedstawieniom ad- 
mirałaBrogzowicza Berga i gubernatora wojennego 
habastopola Stamukowicza, którzy się obawiali bun-

krlr, ‘° W-,Ch' JI,dafo si’  P° Bsilnych staraniach odwrócić księcia od tego postanowienia. Niemógł 
się atoh zdecydować do rozpoczęcia osobiście ne-

Upr et r ił d° teg0 komendanta portu1 floty almirała Maurycego B-wzowipr Ra-
Spieszny i nadzwyczajnie szczęśl.w y skutek onefa*' 
cy. wojsk sprzymierzonych podziękować należv 
szczególniej odpowiednim manewrom lorda £ 2 5  
zarządzonym po bitwie nad Almą. R ,sy .n ie  X _  
wiem w chwil, kiedy cofając się defilowali przez 
wąwóz pod Zalankoi i Ortanerates zostali otoczeni 
i z czterech stron razem atakowani. Cały ich od-

Ufiris j v a h i t a ? c l i  t fhn lę d i j
W ie d e ń .  Kursa telegraficzne z dn. 3  października: —  

Metaliki 5-proc. 8 5 1/16. —  Metaliki 4 7 a-proc. 74 l/4.—  
Metaliki 4-pr. 65 3/4. —  4-pr. z 1850 r. 9 2 .—  2 '/„-pr. 
4 8 Vi6-—  1'P r - 19 V4 * ciągn.—  z 1830 r. 250, 3 0 2 .—
Augsburg 116. — Londyn 11 kr. 17. —  Paryż 1353/ __
Akcye Bankowe 1 2 5 5 . — Akcye koL iel. półn. —  Eer-
dyn  . —  P oży czk a  z  r. 1 8 5 1  lit. A .  ., B . __
O st-D o n au  O am pfsch . — .

K u r s  k r a k o w s k i  4  p a źd z iem . B an k n . au s tr. ią d .  9 5
p ła c ą  94  /„ . —  P ru s k i k u ra n t  ią d .  1 1 0  p ła c ą  1 0 9 . __
K u b le  sr. now e ią d .  1 0 3  p ł a c ,  102. _  C w ancygiery  
nowe i- 113 /a pł. 112 % . —  Cwancyg. stare i .  1 1 3 
f  /  \ 2 4mPer- Ł a ć 4/s, pł. 3 5 */a . —  Dukaty austr.
hol. i .  2 0 */3 p>. 1 9  /5. —  20-franki i .  3 4 2/3 pł. S i 1/.,. 
Listy zast. poi. ż. 9 9 V4 p łac , 9 8>/2. -  Listy zast. gal. 
i .  88 /4 pł. 87 /4. Obligi Indemn. i .  7 62/ 3, pł. 7 6 1/4.

l iU r s  w r o c ła w s k i  z dn. 2 październ.— Banknoty, 
austr. 87 l/12 ż. — Banknoty poi. 912/3 i- ~  Listy zast. 
polsk. dawne 907/ la  i .  -  nowe -  d. -  Listy zast. pozn.
101 dają -  d to ! V /a - Proc. 933/4 ż ,d . - ^ o l ć j  Krak d*ia ł s l®żony \ 2 0 >000 l«dz‘ , z*ożył w tóm miej- 
górn. Szląska. 84V4 ż. scu  b ro ń > 8 8 d y ten  oddział przeznaczonym był do

Przegląd Polityczny.
obrony warowni „Konstantyn" została więc prawie 
bez obrony i wziętą natychmiast została. Zdobycie 
tej we wszystkie środki obrony opatrzonej twier-

. W iedeń 3 pudiieru ika. Śebasto-

s S S S ” * '

rai sprzymierzonemi od ich wylądowania niezaszło 17P/ I  -J i d ”a ■niCie“l  ne?ocyacy‘ 0 Podda?lu Slł-  
ie  książ, Mens ykow koncentrował sw e siły  no zła n  S  V —  ' ®°™k» wzięte zostały w niewolę, 
czeniu s:e z attamanem rhom ntn»a^ !n ? • 0  10810 bsi9cia Menszyko.va nic me jest wiadomo,
aia Sebastonolu i T n n m Z  i  2asłD)n,e" Zdaje się jeduak, że mu się udało ujść na okręcie
kopu.« P 1 Źe p0W,kl n8dci9gafy * P ere- rosyjskim krążącym na morzu Azowskiem.

Podaie wnm in i„ „ „ . • . ,  . „  I K°P- bor. zawiera następujące wiadomości z d.
d« R o tI ih il7 m r, L i P̂ praw,e. dt>8,own.e. Baron 3go b. m. Nadeszłe dzisiaj przez Belgrad raporta 0 

W szvctbl mnłswą^^drogą wiladomościpodobne. wypBdkach i w zięciu  Sebastopola donoszą: W aro-
kazało l i  iat ^  ^  W, CZOraj 0 Sobasłopoiu po- wnia „Konstanty’  osadzona 100 działami, warownia 

to s ię , jak to zastrzegłem, prostą baśnią. | „Aleksander" uzbrojona 80 działami, w zięte zostałv
,  I szturmem. Po wzięciu tych warowni otwartym z o -

Iłeperze telegraficzne. L tflł n r - v s . . n  do wielkiego portu w ,
o L ar yŹ 3 P8Źdsiernika* Urzędowe potwierdzenie z w a r o w n i  Aleksander" można już było doH«? “i  
w c S C1Uó n a78t0p a ’ nie było je8ZCie na Kie,dzie wprost pod zachodnią stro n , mia8ta otoczona 
«czora,szój ogłoszone. ^   ̂  ̂  ̂ | wałem. Port tak leży na wschodniój

W a ; s z Jaw* 3g0 pBfdziernika. (K o r . Austr.). Z Z  
"  Petersburgu otrzymano raport księcia Menszyko- „Mikołaj". Do tego w ięc m ałego nort,,

8 * dnia 26 września, według którego g łów no- ks. Menszykow, w czasie kiedv n n n ó /  
d°Wodzący w Krymie ustawił armię swoją na dro- skićj floty pairlamentowano. J Poddanie rosyj- 
ei/tx  ®akcsy Seraju wiodącój, gdzie wyglądał po- Kuryer Alorymberg.^i • .
®‘Jków z Kerczu które miał przyprowadzić hetman dła najlepiój P°informowaneen^ ™ Z "‘I i  TÓ~ 
Lhomutow, tudzież innych z Perekopu. Po dzień 26 binet ces. austryacki w v«m . j  M  ’ ga“ 

w- nie było jeszcze napadu na Sebastopol. lina, w którój Augtrvn i! . "0wą notł do Ber_
J a s s y  30go września. Deputacya wysłana dziś na I traktować oddzielnie L  Kwesty, protektoratu chce  

powitanie p. fzm. bar. Hessa składa się * Westiara noszących się do wszystkich postanowień od- 
‘ tymczasowego hetmana B slsza, sekretarza stanu odpowiedzialność Pl *yiuierza kwietniow ego, a l e i  
A. Szurdry, sternika Radukana Rosetti i dwóch ad- ohce przyjąć Z g °  Powodu 8ama na siehi®
ju tantó  t  hosnodara. R tóro b e r i  tn i*  j  • „

N e a p o l  28 września. Liczni więźiiowie z ga-1Ktein c k ;  letegr. podaje, iżhr. BuoldeS hauen-
ler w ischia i Gucia otrzymali bądź częściow e bądź baronowi 'ir!l!U8ter .polenił c- k> Ppslowi w Pary£n 
całkowite ułaskawienie w ina,« Hubnerowi, aby z łoży ł najszczersze po-

H a m b u r g  1 października. (IndepJ  W iceBd m i- L aS * °^ ailla. “ i^ tr o w i Drouin de 1’Huys ze strony
rał Parseril-D asch ćties komendant flety francuskiói ciost„  “ ^ Iedenskieg0’ 8 ok8Z5" śvvi6tnych surV~ 
na Bałtyku przybył do Kiel, zkąd w ysłał rozkaz do * V ryaue*



4 CZAS z Czwartku 5 Października i 854.

OliptIWl.
Kundmachung.

[N. 2 1 1 3 ]  Im  Amtsbereiche der k. k. Baudirektion 
fQr das Krakauer Verwaltungsgebieth ist eine Bauele- 
venstellc mit dem Jahresbezuge von 400 fl. CMze erle- 
d ig t, zu dereń Besetzung der Konkurs bis Ende Okto- 
ber 1. J .  ausgesckrieben wird.

nietylko zupełne zadowolenie, ale nadto zadziwienie z tak 
prędkiego postępu w Publiczności zjednało-

-4. Symfonia Haydna i uwertura z Egmonta Bethowena 
wykonane przez miłośników z chwalebną akuratnością.

B. Dyletanci i Dyletantki śpiewami swemi rozczulali 
przytomną publiczność.

C. N ader zachwycającym zadziwieniem było zjawienie 
się młodćj dyletantki panny Pauliny M ahl; pierwszy raz 
dała się słyszeć z talentem gry na fortepianie, °-',e °d

Bewerber haben unter gehóriger
Befahigung ihre Gesuche und zwar, wenn sie im Staats- 
dienste stehen, im W ege ihrer vorgesetzten Behórde sonst 
aber unmittelbar bei dem Vorstande der Krakauer k. k. 
Baudirektion einzubringen, und zugleich anzugeben, ob 
und in welchcm Grade sie m it einem Baubeąmten oder 
technischen Rechnungsbeemten dieses \  erwaltungsgebiethes 
verwandt oder verschwagert sind. W as zur óffentlichen 
Kenntniss hiemit gebracht wird.

K. k- L a n d e s r e g i e r u n g .
Krakau den 29ten September 1854. ( 9 5 4 - 8 )

Nachweisung ihrer I P'erwszego 1ćż razu zjednała w publiczności te  oklaski

Lizitations-Ankiindigung.
[N. 30 ,03 7.] Yom Magistrate der k. H auptstadt K ra­

kau wird zur ailgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur 
Verpachtung des in der Kazimirer Israeliten-Gemeinde 
zu Gunsten des Gemeindefondes eingeftihrten Aufschlags 
von Koscher-Fleisch und GeflOgel auf die Zeit yom lten  
November 1854 bis 3 lten  Oktober 1855 am 13ten 
Oktober 1854 im Magistratsgebaude bei I. Departement 
um 10 Uhr Yormittags eine V ersteigerung abgehalten 
werden wird.

Der Ausrufspreis betragt 15,300 fl. CMze jabrlichen 
Paclitscbillings.

Das Vadium betragt 1580 fl. CMze.
Schrifdiche Offerten werden auch angenommen.
Die Lizitationsbedingnisse konnen im Bureau des I. 

Magistrats-Departements eingesehen werden.
Krakau am 29 ten September 1854.

O głoszenie Licytacyi.
M agistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 

powszechnej wiadomości, iż celem wypuszczenia w przed­
siębiorstwo poboru koszernego żydowskiego od mięsa i 
drobiu w gminie starozakonnych kazimierskich na fun­
dusz gminy zaprowadzonego na czas od Igo  listopada 1854 
do 3 Igo października 185 5 odbędzie się w dniu 18 
października w gmachu M agistratu w biórze I. departa­
mentu o godzinie lO tćj przedpołudniem publiczna licy- 
tacya.

N a pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 
15,300 złr. mk. rocznego czynszu.

Vadium wynosi 1530  złr. mk.
Deklaracye piśmienne będą także przyjmowane.
"Warunki licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze 

I. departamentu M agistratu.
Kraków d. 29 września 1854 . (£ 5 5 —3 )

063) Cirkulare o)
an sammtliche Ortsobrigkeiten.

Von Seite des Bochniaer k. k. Kreisamts wird hiemit 
bekannt gem aeht, dass zur Liefecung der Bespeisungsar- 
tikel far die W isniczer Kriminal Arrestanten des V . J. 
1855 eine Licitation am 17ten October 1854 in der 
Kreisamts-Kanzlei Vormittags um 9 U hr abgehalten wer­
den wird.

Der Fiskalpreis betragt 31 ,130  und das Vadium 3113 
fl. C. M.

Sammtlichen Ortsobrigkeiten wird demnach aufgetragen, 
diese L ic ita ton  in ihren Terriyorien sogleich zur allgemei- 
nen Kenntniss zu bringen, und insbesondere die bekannten 
Speculantcn und Unternehmungsluatigen hievon eigends mit 
dem Beisatze zu verst&ndigen, dass die weiteren Licitations- 
Bedingnisse am gedachten Licitations - Tage hjerorts be­
kannt gegeben werden. Es wird aber ausdrtlklich bę- 
merkt dass schriftliche Offerten nur bis zum Abschluss 
der mQndlichen Versteigerung werden angenommen werden.

te pochwały, które tylko doświadczona artystka zyskać 
by mogła. Rzadka pewność gry, zachwycająca przytom­
ność oddania każdego tonu, czarujące wywołały w jednym 
momencie w publiczności wrażenia, a  nawet zachwycenie. 
Dobry f piękny instrument ofiarowany jć j przez paną 
Jana  Baiko z fabryki Estreichera, niemógł był być le- 
pićj użytym, jak  pod dobrze wykształconemi palcami tćj 
młodćj dziewicy, którćj cała publiczność potrzykroó za­
dowolenie swoje rzęsistemi wyraziła pklaskami. Piękne 
i wielkie sztuki odegrane przez pannę Mahl, mają same 
z siebie zalety, a wykonawczyni tych na koncercie lwowskim 
dowiodła, że i w kraju naszym są chwały godne artystki.

,,Souyenir d’lta lie  Leopoldą Majerą —  i Grande Etude, 
Caprice de Concert“ narodowego artysty i kompozytora p. 
J . Milano, były zadaniami trudnem i, ale wykonawczyni źa- 
dnćj nie okazała trudności, owszem oddała te sztuki z tą  
akuratnością i biegłością, żecała  publiczność pochwałę swoją 
publicznie jć j okazała z uczuciem pełnćm zadowolenia.

(9  64 ) J .  Z.

wychowania młodzieży męskiej
w WIEDNIU na przedmieścia Landstrasse, Rabengasse, Furstenhof N. 435.

Oświadczam niniejszćm Wysokićj Szlachcie i p. t. Szanownćj Publiczności ojczyzny mojćj Galicyi, iż otworzyłem 
W W iedniu zakład naukowy, obejmujący szkoły normalne, realną wyższe i niższe, tudzież gimnazym i szkołę han­
dlową. Szanownym rodzicom, którzy dzieci swoje opiece mojćj powierzyć zechcą, daję niniejszćm uroczyste zape­
wnienie, iż wszelkiego dołożę starania, bym zaufaniu ich godnie odpowiedział.

(9 5 0 -2 -3 ) Jan Szubert, dyrektor zakładu.

(940) A Ł O J a i  S C H W A R Z
w  K ra k o w ie  z a w ia d a m ia  S z a n o w n y  P u b l ic z n o ś ć ,  iż  H an del  sw ó j

(2 -3 )

N. 6970. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (9 4 8 - 3 )  
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

W myśl art. 12 ustawy hypotocznej i po wysłuohaniu 
wniosku c. k. Prokuratora wzywa wszystkich mogaoych 
mieć prawo do spadku po Ijoaoym Jankowskim składają­
cego sie z summy zip *50 realności N. 28!/s w G. VIII. 
miatta Krakowa hipotekowanej, aby w terminie trzechmie- 
sięoznym s żądaniami swemi do c. k. Trybunału zgłosili 
s«ę, w przeoiwnym razio spadek powyŚBty Tomaszowi 
Święcickiemu Jako wierzycielowi summy 760 cłp. przyzna­
nym zostanie. -  Kraków dnia 1* września 1864.

Sędzia prez. J. Kopycins*1- — Bohr. W. Płonczyń»ki.

(9 5 8 ) CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (2 . 8)
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

[N. 6330.] W myśl arb 12 uat. hip. * raka 1844 po wy- 
“ uohania wniosku o. k. Prokuratora w*yw* wszystkich 
F>0K*cych mieć prawo do spadku po *?• Tęofllu Berdau, 
bezpotomni i beztestamentowo zmarłym, ■tf“ N łoe*J aj? 
* 1 *• 0 ,Sśoi tytułu własności realności Nro *33 w G. II.

'"dzież kwoty złp. 810 na tśjża realności ubez- 
~  *by się w przeciągu miesijoy trzech do o. k. 

erasu bd.h*?*0**1*’ P° °Pł ywie bowiem tak zakreślonego 
n rj»n * nr w mow>e bedąoy bratu zmarłego Feliksowi 
costałych Sióstr I * MneS0- tudzież Jako nabywoy praw pe- 

Kraków dni» *G września 1854.
8 Sdzi» prezydujący Br z e z i ń s k i .

Za Sekretarza C i e c h a n o w s k i .

u s e ^ a l y .
(j la d esla n c )

Przed kilku dopiero miesiącami zawi,*ane Xowa„ ystwo

‘““■“-i* “ S S f c T -2* aa ^Lyczne sztuki pod dyrekcją znanego z talentu W g0 
na Ruckgaber, Towarzystwo wykształcenia muzycznego

Antoni Kłobukomki Redaktor odpowiedział^

w  Z pierwszego Zakładu » 3) 
D R Z E W  M O R W O W Y C H

DŁĄ .1EDWA B>ICT W »
w Przeworsku w Galicyi Cyrkule R zeszo w sk im .

Podpisany oznajmia, iż nim Towarzystwo poparcia pie- 
lęgnacyi drzew morwowych w celu zaprowadzenia jedwa- 
bnictwa u nas zawiąże, się, szkoda każdego roku bezo­
wocnie upłynionego, dla tego aby tę ga łę i przemysłu po­
przeć i ułatw ić, rozpisuje podpisany na wieloletnem do­
świadczeniu ustalony zakład P re n u m e ra tę :

Ktoby z P- T. Panów do ostatniego grudnia b. r. go­
tową przedpłatą przynajmnićj 20 fl. M. C. frankując do 
ttfgo tu  Zakładu przysłał; otrzyma za to podług wyboru 
swego żądania albo zaraz najlepszego nasienia morwowe­
go za całą tę  przedpłatę wraz z drukowaną nauką ob­
chodzenia się z tćm że, albo tćż w drugim roku roczne 
szczepki do przesadzenia onych w szkółce, albo tćż w czwar­
tym roku cztćroletnie drzewka, które już w należytćm 
miejscu sadzić się mają za mierne wynagrodzenie.

Przy którćj sposobności udziela Zakład tćj przyjemnćj 
wiadomości, iż podług przesłanego nowego sposobu przez 
pana pułkownika Smólikowskiego z W arszawy oznajmio­
ne pielęgnowanie jedwabników na ramach siatkowych bar­
dzo pomyślnym skutkiem się stwierdza, bo jedwabników 
przez cały przeciąg ich istnienia ludzka ręka dotykać się 
niepotrzebuje i żadnych osobnych urządzeń budowli do 
oprządzania się jedwabnie nie trzeba, gdyż się same w swo- 
jem  miejscu obsnują.

Także w tym jak i w przeszłym roku przyjmuje pod­
pisany obstalunki na wszelkie nasiona i roślinki od Platza 
i Syna w Erfurcie. Katalogi bezpłatnie się rozdają. .

Przeworsk we wrześniu 1854. L
F ranz X. Kuhn. W

Płócien, Sukien, Kortów i t. p. jako też Wyrobów
Porcelanowych,

w Rynku głównym w domu W go Treytlera do tćj pory istniejący, przeniósł do domu własnego świćżo odbudowanego
przy ulicy Gr«uI*fcicJ I»®*i liczbą i O,

nadmienia zarazem , iż urządziwszy swój handel na większą skalę , zaopatrzył takowy w znaczny zapas świćżych i 
w najnowszym guście Towarów, poleca się z takowemi w przekonaniu, iż starając się przez lat kilkanaście rzetel- 
nćm postępowaniem zasługiwać na zaufanie i względy Szanownćj Publiczności, i nadal temiż zaszczycanym będzie

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na dzieło wyjść mające 

pod napisem:

H  Ł O H M I K

powróciwszy z Anglii miałem honor w roku zeszłym po­
lecić się Szanownćj Publiczności z moją

FABRYK4 PORTERU ANGIELSKIEGO
ppd adresem

K rakoio ie  w  S u k ien n icach  pod  L 2 0 ,  2 1  i  2 2
i jakto znawcy ocenili, Porter mćj fabryki odpowiedział 
ęczekiwaniu i zniweczył dotychczasowy przesąd śmieszny 
i zgubny, jakoby tylko w Anglii Porter mógł być wyra­

bianym, teraz mam honor polecić się z wyrobem

Porteru Angielskiego
Koszowego

wybornego, w niczćm w Anglii wyrabianemu równie nie- 
ustępującego, który w tćm samćm miejscu sprzedaję, na 
beczki i butelki po C e U U C l l  S

Okseft porteru z beczką . . . złr. 105 m. k.
B u te lk a ............................................ kr. 2 7.
P ó łb u te lk i ...................................... kr. 15.

Sprzedaję go także na półoksefty i ćwierćoksefty.
(9 65 -1 -3 ) J u lia n  P a g a czew sk i.

Malarz J. Janikowski
przyjmuje wszelkiego rodzaju obrazy do odświeżania lub 
kopiowania, modeluje biusta oraz całkowite figury, ko­
ścielne bądź historyczne, przedsiębierze malowanie obra- 
zów religijnych i historycznych na płótnie, drzewie, bla­
sze, na murze, sklepieniach w skróceniu optycznćm z przy­
ozdobieniem architektonicznćm, rzeźbą, ornamentami, wy- 
złacaniem etc. nadto ma sobie za zaszczyt dawania lek- 
cyj Rzeźby i Malarstwa szkoły włoskićj. Stale mieszka­
jący w domu pod L. 224 ul. W esoła. (9 6 6 -1 -8 )

( p o d ł u g  W i e d e ń s k i e g o  w y d a n i a ]
obejmujący porządkiem abecadła wiadomości jeograficzne, statystyczne, historyczne (razem biograficzne) wszystkich 
tych miejsc lub im przyległych, które dzisiaj są objęte teatrem w ojny—  niezbędny dla czytających pisma polity­
czne miąnowicie G a ze tę  L w o w s k ą  C za s  i t. p. wynoszący 9 — 10 arkuszy wielkićj 8 ki o 2ch słupach druku 
na stronnicy, słownikowym sposobem, na który p r z e d p ł a t ę  krajcarów 30 m. k. a 36 kr. z odsyłką przesyłać 
uprasza się w listach frankowanych do K się g a rn i p. C zecha  w Krakowie.

Ponieważ to dzieło w krótkim bardzo czasie wydrukowanćm być winno, przeto przedpłata krótki ma zakres. 
Ostateczny termin zgłoszenia się najdalej do dnia 3 0 października b. r. Od tćj chwili druk dzieła się zacznie lub 
zaniecha. Nadmienią się , iż n igdy podobnej ob ję tośc i d żu d o  n ie  toyszdo ta k  ta n io  (arkusz wielk 8ki 
o 2eh kol. po 3 kr.), jak  niniejsze wydać się zamierza, ale tćż po obliczeniu pokazało się, ii  p o tiz e b a  1 6 0 0  
przedpłacicieli, aby rzeczone pismo, po tak niskićj cenie puścić się mające, było wydrukowanćm i Szano 
Prenumeratorom wręczonćm. Uprasza się zatem Szanownych Czytelników gazet jakoto Dziennika Czas G a­
ze ty  Lwowskiej i innych o jak  najspieszniejsze zg łaszan ia  się  (bo nad zamówienia więcćj się bić nie 
będzie) pod adresem K s i ę g a r n i a  p .  C z e c l i a  W  Krakowie rynek główny, (obok) prenumerata na 
Słow nik dziennikowo polityczny-

W  razie pomyślnym, po 7miu tygodniach od daty ostatecznego zakresu zgłoszenia się, Szanowni Prenumera- 
torowie odbiorą pocztą (a  miejscowi na miejscu) swe exemplarze. Urzędom pocztowym lub zbierającym przedpłatę 
za każde 10 żądań przeznacza się 1 exempt, g r a t i s .

Pęnieważ urząd pocztowy w Krakowie notuje każdy w szczególności list prenumeracyjny i listę takichże do 
podpisu szczegółowego odbierającemu podaje, przeto tćm samćm operacya ta  urzędu rzeczonego najlepszą będzie 
wszechstronną kontrollą zgłoszenia się odsyłki i odbioru.

Pojedyncze przedpłaty w razie nie zebrania się najranićj wyż wskazanćj ilości, odesłane będą na koszt zgła­
szającego się w tydzień po terminie.

CsS f  Czy będzie czy nie będzie drukowany w skutek dojścia lub nie prenumeraty, osobnćm inseratem oznaj­
mi się Szanownćj Publiczności. (9 1 4 —4 ) R a d w a ń s k i  J a n .

ZAKŁAD HDT ŻELAZNYCH
JW , Aleks. hr. Branickiego

w SUCHY w cyrk. wadowickim, otworzył tu  w K RA K O W IE 
na Nowym Swiecie w domu pod N. 2 1 2 sprzedaż wszel­
kich swoich wyrobów, jako to : garnków, blach lanych i 
wszelkich odlewów, oraz żelaza kutego- Sprzedaż tu  na 
miejscu po cenach fabrycznych. Zawiadu­
ją  ey tym składem p. JLeon H.USS przyjmuje obstalunki 
nietylko na wszelkie odlewy do machin, ale i na wszel­
kie wyroby mechaniczne, to je st: m łockarnie, sieczkarnie, 
pługi, młynki do szrutowania zboża itp., które FABRYKA 
SUCHY w najkrótszym czasie wykonuje. (9 1 8 —6)

WEMŁTM.KĘfclSHtY
Ijeźebre-Dumaire.

Nauczyciel języka francuskiego, żonaty, zamieszkały tu 
od lat 6ciu, w którego domu tenże język jes t domowym 
i ojczystym, chcąc oddać swego syna jedynaka  do szkół 
publicznych tutejszych i życząc sobie zupełnie poświę­
cić starania ojcowskie tem uż, postanowił wziąśó pewną 
liczbę uczniów na stół i stancyą, ofiarując im nietylko 
konwersacyą francuską, pomoc w naukach, ale co większa 
dozór jak najściślejszy.

Kto ma jedynaka, a kochając g o , surowo prowadzi, 
już tćm samćm daje gwarancyę dla obcych, bo musiałby 
być złym (jc e m , a zatćm niezasługującym na zaufanie.

W  mym zakładzie każda więc lekcya nim uczeń pój­
dzie do klassy, wydaną i umianą być m usi, każdy krok 
ucznia kontrolowany. Dla dogodności zaś i potrzeby syna 
i powierzonćj mi młodzieży, będę miał' osobę posiada­
jącą  dokładnie tak dziś konieczny i użyteczny język nie-

miecki. . . .  ,• x .
Tymczasowe moje mieszkanie ulica Mikołajska N r 558

z dniem m ć 8mym października ulica Sławkowska N er 
4 4 5  na drugićm piętrze obok domu JO. Księcia San- 
g u s z k i - ------------------------------------------ (896 -8 -10 )

Gdy wydawanie KORANU poszytami doznaje trudno­
śc i, ogłaszam więc przedpłatę na całe dzieło w kwocie 
złp. 2 0 ; prenumerować można do końca r. b ., poczćm 
lista przy oranie og oszoną, a cena podwojoną będzie.

Tessarczyk,
(858-7*9) podL. 892 przy Placu Szczepańskim.

owocowy i warzywny
na Kazimierzu

p r z y  now ym  m oście P odgórsk im  p o ło żo n y ,
a do realności pod 1. 1 93 należący, kilka morgów gruntu 
obejmujący, z pomieszkaniem, stajnią i piwnicami jes t do 
wydzierżawienia od l g0 października r. b. O warunkach 

zie zawy i szą wiadomość powziąśó można przy ulicy 
Floryańskićj pod 1. 542 piętro 2gie. (9 2 7 - 3 )

b l l W U r  n n n t l ć n  posiadająca język francuski, 
* * I t a i l  Ł I V a  niemiecki i polski, i mogąca

również jeografię i historyę w każdym z tych ję z y k ó w  
wykładać, szuka stosownego umieszczenia. Bliższa wia­
domość 8. G. poczta Rzeszów. (95  6-2-8)

Guwerner
zyka francuskiego i muzyki. —  Bliższa wiadomość ^  re_ 
dakcyi Czasu. (9 57 -2 -3 )

C. ko Teatr w Krakowie.
e czwartek dnia 5 go października trzecie przedstawia­

nie abonamentu

wielka tragiczna opera Belliniego w 3ch aktach z
kostiumami.
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